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M uza m a w itać  będzie w  ogrodach zielonych.
Ju ż  k w ia to m  n a h a z a ł e m  ro ś ć  na  w a s z ą  g ł o w ę ,.
Ju ż  w a m  sk ro n ie  u w ie ń c z a ć  m irty  są g o to w e , 
P r z y g o t o w a ł e m  dla  w a s  w o d y  s z e m r a j ą c e ,
M u raw ę  jak  n a jw iększą; ulice ch łodzące .

Ogrody D elilla , pieśń trzecia,

S  a d  O w  n i c t  w  o.

Czy je s ień , c zy  w iosna , jest  sposobniejszy  
p o ry  do przesadzan ia  drzew.

Od chwili gdy soki w drzewach zastana­
wiają sie , az do czasu gdzie się znowu płynneini 
stajaj można drzewa bez niebezpieczeństwa prze­
sadzać. Z tein wszystkiem , to nie jest jednor 
ezy je w jesieni , czy na wiosnę sadzimy. Jeźli 
chcemy zachować drzewo , to trzeba w takim 
czasie z rob ić ,  aby , gdy potrzebuje pożywienia, 
miało ie na doreczu. Ziemia nie jest szczegól­
nym żywiołem ,“ ona mu tylko dostarcza poży­
wienia. Im bardziej ziemia przy korzeniach sku­
piona, tein bezpośredniej pokarm w niej zawarty, 
do nich sie dostaje. Jeźli ziemia n.edotyka się
korzeni one ginąć muszą-. . ,

Drzewo tyle potrzebuje pożywienia ze spodu, 
ile wydecha z góry. To parowanie następuje 
w czasie, gdy soki są płynneim i gdy gorąco; 
to jest na wiosnę i w leme. A zatem- drzewo 
od wiosny aż do końca jesieni potrzebuje poży­
wienia z dołu; gdy go nie ma, sc n ie ,  ana y 
sie skrecajn i twardnieją, i więcej się o worzyc 
nie m oga ." Póki drzewo nie zacznie parować, 
nie potrzebuje z dołu pożywienia. a tego 
w zimie żadnego nie potrzebuje , bo jego ka­
nały nie wydechaja.

Stąd można wyciągnąć powody , dla czego 
drzewo w jesieni posadzone, nie tak prędko ginie, 
jak poźno ną wiosnę. Ziemia przy korzeniach

w jesieni posadzonego drzewa , może wszędzie 
dostatecznie osiądź. W ięc gdy soki zaczynają ru­
szać sio na wiosnę, odbywają swoją funkcyją zwy­
kłym trybem , nic im tu nie zawadza.  ̂ Ody zas 
przeciwnie na wiosnę sadzimy, i juz zaczyna 
drzewo parować, a ziemia jeszcze się z korze­
niem nie z łączyła , więc nie ma zaraz swego po­
żywienia , a nie mając czem zastąpić swoje wy­
parowanie, ginie drzewo. W iec  im prędzej drze­
wo którego soki nieczynne, wyjmie się; tein 
pewniej s i |  przyjmie, jeźli do tego ma wiele 
korzeni. Drzewa przez gałęzie parują wiele po­
ż y w i e n i a  , które z korzeni dostają. lin m«iej ma 
g a łęz i , tern słabsze jego parowanie , tern mniej 
potrzebuje pożywienia. Stąd wypada  ̂ i i  z ga­
łęziami stosować się należy do zamożności ko­
rzeni : więcej ma ich d rz e w o , więcej gałęzi zo­
stawić, mniej mającemu, odjąć.

Uszlachcenie dziczek .
W ielu  jest tego zdania , i e  dziczki z lasów 

do ogrodów przesadzone , i tamże naszczepione 
nie tak się dobrze udają, i tak dobrych nie ro ­
d z ą  owoców, ja k  owe drzewa, które sztuka z ziar­
nek szlachetnych owoców w y p r o w a d z i ł a .  cez 
pytam, czy też owe w l a s a c h  także me z ziarnek
powstały? Czy w najporządniejszymi sz to mic
nie sieja ziarnek z dzikich jabłek i gruszek ? 
Czy po naszych chłopskich sadach msze są drze­
wa? Wszakże oni ani kupują szczepów, ani sa­
dza ziarnek, a przecież nie raz wyborne u nich 
znajduja sie owoce, drzewa roskoszne i d ługo  
Ż y j ą c e  To “także powinno zachgcac do sadzenia
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dz icz ek  , ponieważ gdy  dziczkę p i ę k n e , silne, 
w y ro s łe  przesadzamy i naszczepimy , n ieraz już 
w  trzec im  roku  rodzi o w o c , zamiast ze ziarnów- 
ka w domu pielęgnowana , ledwie w dziesiątym 
roku  wieku, okryje się owocem. Z dziczek w la ­
sach, w iele naszych dw orów  i roln ików , mają przy  
domach sady. T e  drzewa , jak w idzim y są u ro ­
dza jne ,  zd row e i t r w a łe ,  w ięc nie są podlejsze 
od ziarnówek w domu pie lęgnow anych  ; i tym 
p oządańsze ,  gdyż tamtych często nam brakuje. 
Ze zaś w ogrodach  p ie lęgnow ane  dziczki n ie ­
kiedy się lepie j udają, ta tego przyczyna , bo nie 
p rz e sa d z o n e ,  a zatem się lepiej w korzen i ły ,  bo 
oswojone z zioinia w której stoją. Xo prawda, 
ze wiele dziczek z lasów przesadzonych , p rz e ­
pada w naszych sadach. Być m oże, że z lepszego 
grun tu  p rz y sz ły , z w ilgo tnego  w su c h y ; także 
źle  ich wykopywanie bywa tego p rzyczyną ,  n ie ­
raz  bow iem  wykopujący, n ie m iło s ie rn ie  obcinają 
ich  k o rz e n ie ,  tak że żadnych praw ie  n ie  mają. 
iVJogły też stać w inuein p o ło ż e n iu ,  na co sie 
n ie  uważa. M oże je g łęboko  zakopujemy. W ie lu  
sadząc drzewa , i w dół i po w ierzchu  dają wiele 
g n o ju ,  a to jest zabójcze. Lecz kto chce swoje 
zachody mieć pomyślnym uw ieńczone skutkiem, 
niech  wykopuje dziczki z lasu w pożnej jesieni,  
w zim ie  i na w iosnę ,  gdy jeszcze n ie  pędzą 
soki, szanując jak najbardziej ich korzenie ,  szcze­
góln ie  p o b o cz n e ,  główny może przyciąć. W s z y ­
stkie poboczne  ga łęz ie  odjąć na pniu , az do 
wysokości c z ło w ie k a , miejsce gdzie  się maja 
p ionki sadz ić ,  g łęboko  p rzekopać ,  ziemię p rze ­
wrócić , sadząc drzewka zaszlamować. Tym  spo­
sobem ziemia przystanie zaraz do korzeni.  Sa­
dząc drzewa nie po trzeba  ziemię przy  nich pb- 
dep tyw ać ,  i g łęboko  nie sadzić. W yższe ssące 
k o rze n ie ,  powinny być zaraz pod pulchną po.* 
w ierzchnią , aby miały spółkowanie z pow ietrzo-  
/ ? S le,1\  , Ni®raz b y w a , że takie przesadzone 
drzewa zołkną,  tępo rosną,  to stad p o c h o d z i ,  że 

ar zo g e joko stoją. Dziczko w jesieni ,lub na 
wiosnę przesadzoną szczepić '’ zaraz m e  należy, 
bo  dziczka m e bedąć w korzeniona, do zmiany 
swego stanowiska m e nawykła, n ie  majac zaraz 
pożywienia z d o łu ,  gi , ,ć z g łodll mllsi. ~X  ✓ . '-f . ' . Q ' V U U  I J I U J I .  Ona
po p rze sad z en iu ,  pozmćj zaczyna pędzić soki. 
Zaś zraz wszczepiony zaraz potrzebując pożywie­
nia, a nie mając z dołu, ginąć musi. W ie c  z tego 
pow odu nie radzi szczepić na wiosnę , lepiej na 
martwe oczko okóiizować. Ale że^tecro wielu 
n ie  uważa, niech przynajmniej jak najniżej szcze­
pią rodzaj na rodzaju , to jest jabłka na jabłkach, 
gruszki na gruszkach. Także zraz brać z m ło­
dego zdrow ego, a n ie z starego i słabego drzewa. 
Przyczem  potrzeba ziemie w ilgotno utrzymywać. 
Kto nie zręczn ie  s z c z e p i , lub w nieprzyzwoitą

p o r ę ,  temu się m e  uda. D obrze  gdy dziczka 
juz wyrosła , w koronie  ją łączyć, ile że do tego 
di,zo jest czasu ,  bo to można p rzedsiębrać  w L i­
s topadzie, w Grudniu, do pół Maja i w Czerwcu, 
gdy się okołizuje na żywe oczko.

Sposób p rzyp ro w a d zen ia  d rzew , do prędkiego  
rodzenia .

Francuski ogrodnik  F a r i e ,  zw y k ł ,  sadzać 
drzewa, obsypywać korzen ie  węglami z lekkiego 
d rz e w a ,  o n e ,  choć największe panuja posuchy, 
utrzymują ciąg e wilgoć. D rzew o zatem sporo 
r o s m e , i prędko  dojrzałości dochodzi.

O m szycy , i  ja k ie  robi spustoszen ia  w drzew ach, 
p rzez  P. K h n g h a rd t w SchGnfels.

■ m  MsZyC1 ■/ iPh ls  lest n iebezpiecznym  wrogiem  
ja b ło ń ,  g ru szek ,  ś l iw ,  wiszeń i wszystkich p ra­
wie drzew  bez  różnicy, i często niszczy na jp ięk ­
niejsze, najroskoszniej rosnące ;  najwięcej od niej 
cierpią jabłonie. c ; >

Oznaki jej pobytu  na drzewach t e ,  iż sie 
ich liscie skręcają , i są czarnym proszkiem po°- 
pstrzone. Na ś l iw ach ,  to p rzyprószenie  b iałe, 
wpada w niebieskawe. N ie ra z  młode drzewa aż 
do ziemi bywają tą rosą mleczną pow leczone, 
większe tylko w koronie. P ie rw sze  po większej 
części g in ą ,  d rug ie  można odratować. Na tvm 
białym pokośc ie ,  najczęściej na liśc iach ,  lecz 
rzadko na korze , widać b ia łe  punkciki pirzasle  
Mszyca siedź, s k u l o n o ,  n ieraz jedna na drugićj 
na m łodych rzutach, szczególnie  w miejscu, gdzie  
z  p rzeszłorocznego  oczka gałąź wyszła, na de l i­
katnych jej końcach , na odwrotnej stronie liścia, 
n igdy  ją nie ujrzysz na prawćj. Różne ma uni- 
io rm y ,  jest n ieb ieska,  z ie lo n a ,  siwa i czarna • 
siwe i z ielone przebywają na jab łkach , czarne’ 
na śliwach. Są p iesze  i skrzydlaste. Zdaja sie 
podlegać jakiejciś sobie właściwej chorob ie  zna­
cznie nabrzmiewają j  żółkną , spadajac z drzewa. 
Zas w jesieni wszystkie tak kończą życie. Może 
tym sposobem przestarzają się w la rw y , i z p o ­
wracającą wiosnę nowe zaczynają życie. Mnożą 
się z dwojakim sposobem , i rodzą żyw e, i niosą 
jaja, dla tego też bardzo się rozmnażają. J a’ja przez  
zimę, w kształcie małych ziarnek proszku, wiszą 
na drzewach , na których p rzeszłego  roku gościły.

Ow e liście  na drzewach , skurczone trzyma 
sie mocno w je s ie n i , nawet i w zimie nie opada. 
J e ź l i  tych liści n ie  o b ie rz e s z , a pnia dobrze  
ług iem  nie wyszurujesz, na przyszły rok bedzie  
mszyca l iczn ie jsza ,  i co roku więcej te-j0 owad u 
p rzybędzie  , poczem drzew o zginie. °

Stąd pochodzą owe roje owadów Dla C7 ptro3 
w pewnych latach b ard z ie j ,  a w innych mniej
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się r ozp l en i a j ą  ? D la  cz e gó ż  s adowią się tylko 
na j ednym d r z e w i e  ? Czemu ż  tał'  l i czn i e  r o zm no -  
żane , po  ca łym sadz i e  n i e  r ozsypu ją  się , jak gą ­
s i en i c e?  D ośw ia dcz en i e  m n i e  p r zekona ło ,  iz ms zy ­
ca jest tylko skutkiem od leg l e js ze j  p r zyczyi  y, że 
natura  p r zez nac zy ł a  je , t r awić  rozw iąz ane  i p o ­
psut e  soki.

Mszyca  tylko to d r z e w o  napas tu j e ,  k tó r e go  
żywo tne  począ tk i  o s ł a b io n e ,  ł u b  g w a ł t ow n ie  
w  swo im r uc hu  zas t anowione.  T e  oba  stany r o ­
dzą  s p r z ec zn e  w ła snośc i  soków.  Org an y  d r z ew  
n ie  p o rz ą d n i e  odbywają  swoje  fun kcy j e ,  to  zaś 
wy wab ia  z ich kry jówek t ych  n i e znośnych  gości .  
Im więce j  znajdują p o ż y w i e n i a ,  im się l ep i e j  ży ­
w i ą ,  tern się znaczn i e j  r ozmnażają .

Rosa  mi odo wa  jest  na p r z ec iw ne j  s t ron ie  l i ś ­
cia,  tam też i mszyca  osiada.  Mszyca  n i e  jest  p r z y ­
czyna c h o r o b y  d r ze wa ,  l e cz  tylko sku tk i em onej.

C h o ro ba  się z dw óc h  p r zyczyń  zawiązu j e  ; 
a lbo  jej p o w o d e m  sama o rgan izacyj a  d r z ew a  , i 
mieszan ina  j ego  s o k ó w , ł ub  s z kod l i w e  dzia ł ania  
z ewnąt rz .

L ek a r ze  w ie dz ą  z d oś w iad cze n i a ,  że  n i e i az  
o rgani zacy j a  i d oc h w i ln e  u sp os o b i en i e  , skłaniają 
do tej l u b  owe j  c h o r o b y ,  t e m u  samemu uspo ­
sob ien iu -  ppdpadaj ą  i planty.  N a  b z i e  co roc zn i e  
znajdu j emy  m s z y c e ,  na j ab łkach  świętojański ch,  
i na  t ych wszystkich j ab łon iach ,  co na n ich  s z cze ­
pią.  Ka lw i l l ów  rodza j e  w ięce j  c i e rp i ą  jak rene ty ,  
j abłka  w i ece j  jak i nne  d r zewa .  W s z y s tk i e  z z i a r ­
nek  w y p ro w ad zo n e  ka lwi l le ,  i t e  co z n i emi  maja 
pob ra tym s lwo ,  więcej  c ierpią .  L e c z  i  i nn ego  g a ­
tunku c i e rp i ą  także.  W i ę c  jak r z e k ł e m  to jest  u spo ­
sob i en i e  w  organi zacy i  , czy w  mie szan iu  soków.

T a  cho rob a  napada d r z e w a ,  o w o c o w e  na j­
częściej  na w io snę  w M a j u ,  gdy  wege tacy j a  naj ­
dz i e ln ie j  ocucona.  Gdy w ięc  w tym czasie , g< y 
sok jest  w  największym r u c h u , zapadną ch ło d ne  
dn i e  l ub  nocy,  l u b  po p i ękn i e  św iecącem s łońcu,  
ch ło d n e  de szcze  upadną , to z ł e  n a d c h o d z i ; p a ­
ro w an ie  d r zew a  zas t anawia s i ę ,  o dd z i e lo ne  i do 
n i e go  u sp osob ione  soki  n i e  mogą  być  w y p c h m ę -  
t e m i ,  co gdy n i e  na s t ąp i ,  d r ze w a  nade r  c ierpią .  
Nasta j e  po t em pomyślna dla wege lacy i  pora  , o r ­
gany wydaja z s i ebie  t o ,  co by ło  n i epozy t eczne  
ł ub  zepsut e!  Tern  jest owa l i pk a ,  c iągł a żó ł t awa 
niateryja , k tór a  nazywamy  rosą m i o d o w ą ;  b ia ła  
lub  cza rna  do p ro szku  p od o b n a  p o k r y w a ,  którą  
zn ow u  nazywamy  mleczną  rosą.  . . .

T a  ch o ro ba  powsta j e z oz ięb i eni a ,  gdy  s zyb ­
kie  zmiany  c i ep ł a  i  z imna  następują,  l e g o  d o ­
s t r z e g ł e m tym s p o s o b e m :  M i a ł e m  kar ły wa zo ­
n o w e ,  m i ed zy  n i emi  były t a k i e ,  k tór e  były o so ­
b l i ws z em u  T a k o w e  co noc  b r a ł em  pod  dach.  
W  końcu  pokaza ło  się , że żaden z n ich  n ie  p o d ­
p ad ł  tej  c h o r o b i e , k tór e j  doświadczyło  w ie l e ,

co nocowa ło  pod go l e m  n i e b em .  T o  z ł e  także  
i g r un t  s p r o w a d z a ,  w k tórym d rze w a  stoją. Mam 
pe w n e  miejsce  w o g r o d z i e ,  na którein stojące 
jab łoni e ,  co roczn i e  tej ch o ro b i e  podlegaj ą.  Lecz  
p r zesadz iwszy  je o ki lka k r o kó w  d a l e j ,  wolne  
od  niej .  G ł ęboko  p r zekop u j ą c  to m i e j s c e ,  p o ­
kazało s i ę ,  że z iemia  była  g l i nkowa ta  , p o m i e ­
szana z oxydem żelaza.

Mszyca  z na tur a lnego instynktu,  po czuwszy  
swój że r  na d r zew ach  , dąży tam g d z i e  go  znaj ­
duje  , a mając go  o b f i c i e , osiada i mnoży  się. 
Także  z  na tu r a lnego  i n s tynk tu ,  na ju lub i eńszemi  
d la  mszycy są b e z  , pok rzywa  wysoko wybuja ła ,  
ż y w o p ł o t y , i s k r ęcone  liścia s ł abych d r z e w , i  
wysoko ro snąca  t rawa.  W i ę c  należy te r z eczy  
od  sadów u c h y l a ć ,  a o rgany  d r z ew a  wzmo cn ić ,  
l ub  też  s p r a w i ć ,  ż eby  tak n ie  by ty  czynnemi .

N a  to z ł e  znaleźć  można l ekar s two,  a le  t r u d ­
no bo dz i e  co poradzi ć. ,  j e / l i  to z ł e  z zmian  po-  
w ie t r zo k r ag u  poch odz i .  Bo któż go  może  p r z e ­
mieni ć ,  l u b  roz łoż yć  różne  gazy,  p o d t u g  swego  
up od oba n i a  I J ak  og rzać  p o w i e t r z o k r ą g , który  
z p o w o d u  jaki egoś  w od leg ło śc i  z apad ł eg o  trału,  
r ap to wn ie  o s tyg ł !  Kto ma kilka d r z e w ,  ła twiej  
tu  sobi e  po rad z i  , jak właśc i c i e l e  og ro mn ych  plan-  
t a c y i ! J e ź l i  to z ł e  na s t ępuj e  z omd len i a  , co 
zwyk le  bywa w czasie c iągłych posuch  , o b m y ­
wać ź ródl aną  wodą  p i e ń , ga ł ęz i e  i  l iście.  T o  
obmy c ie  u ra towało  11111 w ie l e  d r z e w  ginących.  
Zaś w  jes ieni  obmywać  je ł u g i e m .  Można  także 
r z ecz na  l ub  s t awową wodą  w  czasie po suchy  p o d ­
lewać.  J e ź l i  p rzyczyna  z ł e g o  zna jduj e  s ie w z ł em 
pom ie sz an iu  z i e m i , d r z e w o  p o t r ze b a  p rze sadz ić .

O u s z la c h c e n iu  w ie lu  g a tu n k ó w  o w o c ó w , na  
j e d n y m  d r z e w i e .

Ró ż n e  gatunk i  na jednein d r z e w i e  u sz l ach -  
c a ć ,  baw i  oko i t ę  daje  n i e  pospo l i t ą  korzyść ,  
że  p r zy  tej  z m i a n i e , na d łuższy  czas do jr za ł e  
ow oc e  m a m y ; zaś zas t anawiający się p o m o l o g ,  
ma  tu po l e  r ob i e n i a  w ie lk i ch  u w a g ,  czy  t e  r óżne  
g a t u nk i ,  k tór e z  j edn ego  d r ze w a  p oż yw ien i e  w y ­
ciągają,  działają na s i ebi e ,  lak co do  p rzyspo rzen i a  
w z r o s t u , jak i do  d o b r oc i  owocu .  Chcąc mieć 
różne  ga tunki  o w o c ó w  na t ymże  samym d rzewie ,  
należy je tylko taki eini  z razami  lub  oczkami  u- 
s z l achcać ,  k tó r e  się na n ich  udają- T o  jest j a b ł ­
k a ,  g ru szk i  i w i s z n i e ,  po t r zeba  uszlaclicac na 
j a b ł o n i a c h ,  g ru s zac h  i wiszniach.  l ó ż  samo ma 
się r o z u m ie ć  o ś l iwach,  b rzoskwiniach , m i r abe i -  
lach.  Ale  że b r zo sk wi n i e  w  p ro s t  na ś l iw ie  u-  
s z l achcone  n i e  d o b r z e  rosną,  w ięc  na jpr zód  ś l iwę  
p o t r z e b a  u sz l achci ć  more l ą  , na tej d o p i e i o  ł ą ­
czyć l ub  oczkować  brzoskwin ie .  ^

Ze  zaś r óżne  gatunki  d r z e w ,  r óżny  wrzos t  
m a j a ,  p o t r z e ba  na to mieć  b a c zn oś ć ,  aby j eden

‘  ) ( 2
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gatunek drugiemu nie odejmywał potrzebne sohi, 
p rzez co tępiej rosnące drzewo, z czasemby prze­
paść musiało. Gdy więc na tarnośliwie chcemy 
mieć brzoskwinie, morele i śliwy, spodnie ga­
łęzie  potrzeba uszlachcić morelami, średnie śli­
wami , a najwyższe brzoskwiniami. Bo gdy dą­
żenie soków, ciśnie się w najwyższe miejsca, sok 
niżej stojącym gatunkom odebrałby się , gdyby 
na wierzcKu stała morela , pod nią mirabella i 
brzoskwinia ; któreby prędko z niedostatku po­
żywienia , światła i powietrza , zginęły.

Trzeba także na to uważać, aby jedno drzewo 
nie uciśneło d ru g ie , rozpościerając się nazbyt 
szeroko. Rostropnie należy obcinać gałęzie, aby 
pożywienie stosownie do każdego potrzeby dą­
żyć w należytej ilości mogło. Pierścień Fischera 
daje się tu bardzo dogodnie użyć; bo gdyby jaki 
gatunek przez zbyt spore rośnienie odbierał dru­
giemu pożywienie , tę gałęź owym pierścieniem 
ścisnąć, soki podstępujące w słabsze miejsce, się 
zwrócą , a gałęź gdzie się zwrócą nader podsileje.

Piękny widok na wiosnę sprawują, różno 
ubarwione kwiaty na jednymże drzewie będące. 
Doświadczenie przekonywa , ze udzielenie się 
pyłków zapłodnkijących , które do tego tak gęsto 
tu stoją , może wyprowadzić różne gatunki owo­
ców z tego połączenia. Z tego więc względu, 
należałoby na jednym d rzew ie , wiele gatunków 
owoców uszlachcać. Mozeby się wyprowadziły 
takie, jakich dotąd nie mamy. Co ża obszerne 
przedstawiłoby się pole dla badającego pomologa.

O bejście się  z ja b ło n ia m i , z P rzyjaciela  drzew  
.owocowych.

Jedni doradzają aby w środku lata, jabłoni 
pnie szczotkami szurować i gałęzie także. Ale 
to podpada trudniościom, jeili  jest na nich owoc. 
Miasto tego , lepiej zaraz po opadnieniu liści, 
mocno jabłonie obciąć, ażeby słońce i powietrze 
nnały wolny przeciąg. To zrobi drzewo na przy­
szły rok zdrowem. Korespondent M o n th ly  M a­
g a zin e  mówi, ze to samo juz bardzo pożyteczne, 
a prócz t e g o , trzeba pień od ziemi na stopo 
smalcem gęshn 2 siarką obsmarować.

O g r ć f d ,  g o s p o d a r s k i .

Sposób robienia dobrych win owocowych, 
do użytku  domowego.

( C i ą g  d a l s z y . )

Pojedyncze ordynaryjne w ino z jabłek.

Do jabłeczniku i do ordynaryjnych win, 
można brać gatunki jab łek , jakie tylko mamy.

Im baczniej zachowaliśmy wskazane wyżej pra­
widła, tern czyściejszy i lepszy będzie jabłecznik- 
Słodkie dojrzałe gruszki , bardzo podnoszą jego 
wartość wewnętrzną. To nic nie znaczy, gdyby 
owoce były nieco nadgniłe, tylko nie powinny 
być stęchłe. On nie trwa długo, prędko się p rze­
mija. Jego smak nie jest wprawdzie najprzyjem­
niejszy , dla pierwszy raz pijących, bo jest ostry 
i c ierpki, przecież jest zdrowym i orzeźwiają­
cym napojem.

Gdyśmy moszcz .w beczki p rze la l i , i rozpo­
częła się fermentacyja, dopuścimy jej spokojnie 
odbywać sio. W  tym czasie będzie sok gęsty, 
mętny, i ma smak bardzo nie przyjemny. Lecz 
się wtedy nie pije ten jabłecznik , więc się tera 
nie troskajmy, byleby tylko beczki w pełni u- 
trzymane były , nie popsuje się. Potem uciszy 
się szumieuie i burzenie , wino zaczyna być jaś­
ni ejszem , zas to prędzej lub później następuje; 
bo zależy od cieplejszej lub zimniejszej tempe­
ratury w której się wino bur*.y. U mnie w 4, 
5 i 6 niedzielach było zdatnym do pierwszego 
przetoczenia. W  kilka dni. potem można go pic, 
bo im m łodszy, tern smaczniejszy. Jeż li go je ­
szcze raz ,  we dvvie lub cztery n iedziele prze­
toczymy , tein lepszy będzie, tem przyjemniejszy 
w smaku. V\ e wszystkich miesiącach zimowych, 
aż do początku, a nawet i do końca Maja , ten 
jabłecznik jest najprzyjemniejszy; potem co raz 
mocniej musuje, ostry ma smak, a jeżli beczka 
pełno me utrzymuje się , w kwas przechodzi.

Kto zaś chce przez cały rok mieć dobry 
jabłecznik , nie przetacza wszystek tak wcześnie, 
lecz zostawia jego cześć do końca Lutego , i aź 
do środka Kwietnia na pierwszym lagrze. Przez 
ten czas zupełnie się nklaruje , będzie mocniej­
szy i spokojny, lecz przyłem pierpkszy; co nie 
jest wcale wada, bo jeżli chcemy go mieć przy­
jemniejszym i słodszym, można pijąc wrzucić do 
niego trochę cukru.

Przyjem ny, łagodny i bardzo smakowity ja­
błecznik otrzymujemy , przypuściwszy , że dobre 
owoce dobraliśmy, i zachowaliśmy powyższe prze­
p isy , następującym prostym sposobem:

Wziąć jabłek panieńskich, a jeżli ich nie 
mamy dostatecznej ilości , przynajmniej połowę, 
drugą zaś wcześnie dojrzewających szlachetnych, 
łagodnego smaku jabłek , nie mieszając do nich 
wcale, ani słodkich ani kwaśnych, zrobić moszcz, 
wydusić go. W  b eczkę , w której ma moszcz 
fermentować, która na trzy niedziele ma być 
wysiarhowaną, nalać spirytu czystego wódczancro 
podług Tralessa 8o stopni trzymającego, na każda 
beczkę o 180 kwartach , kwart 8 , wypłukać nim 
dobrze beczkę , a potem wlać do niego moszcz. 
Fermentacyja nastąpi tu później o kilka dni, tylko
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jej nie przeszkadzać, niech idzie swoją drogą. 
Doliwania trzeba najmocniej pilnować. W  cztery 
a najdalej sześć niedzielach, nie tylko przejdzie 
mocna fermentacyja, lecz i jabłecznik znacznie 
się uklaru je , i nie bedzie na wierzch drożdży 
wypędzać. W tedy w inną przetacza się beczkę, 
która nie w czasie samego przetoczenia , ale na 
d w a , lub trzy dni pierwej powinna być siarko­
waną. Można do klarowania użyć karuku rybiego, 
jak-iśmy opisali, lecz trzeba wziąć podwojną ilość 
spirytusu, dobrze przeruszać , i mocno beczkę 
zaszpuntować. Częstokroć już w dni l/j. bywa ten 
jabłecznik czysty , łagodny i przyjemny w smaku. 
Lecz gdy go w spokoju przez sześć niedziel zo­
stawimy , będzie zlotowego koloru , najczyściej­
szy , najprzyjemniejszy. Beczka powinna być 
zawsze mocno zabita. Jeźli w zimie je robimy, 
można go dłużej nie tykanym na lagrze zostawić, 
i czopem , ile potrzebujemy utoczyć. Jeź li  zaś 
się zacznie burzyć., co poznamy gdy jest ostre 
w smaku, trzeba go przetoczyć w inną nie dawno 
nasiarkowaną beczkę , i to tylokrotnie powtarzać, 
i le  razy okaże się ów znak. Najsłodszym jest 
W miesiącach zimowych jeszcze i na wiosnę słodki. 
W  lecie im jest starszy, bywa więcej cierpki i 
.ostry, więc trzeba go częściej przetaczać póź­
niejsze przetaczanie powinno się uskutecznić 
w beczkę, która przed trzema lub sześcioma nie­
dzielami była siarkowaną.

Temu jabłecznikowi można łatwo nadać smak 
wina muszkatołowego, dodając do beczki o 180 
kwart moszczu, dwa łóty suchego kwiatu bzo­
w e g o , i dwa łóty utłuczonego koryjandru, co się 
Sypie w wazki płócienny woreczek , i wzruca sie 
na kilka dni przed pierwszem ściągnieniein , gdy 
wino jeszcze mocno musuje, przez szpunt do 
beczki.

Ten trunek jest bardzo przyjemny, ochładza, 
a przytem z wolna ogrzewa , jeźli wskazane ga­
tunki jabłek użyte, a spirytus wódką nie trąci, 
lnb miasto jego wzięto wpodwójnej ilości wódkę 
francuską.

W ino s z la ch e tn ie js ze  z  jabłek.
Ze wszystkich sposobów, które używają do 

uszlachcenia wina, ten szczególniejszy, aby po­
rn lozyć części cukrowe moszczu. Ten jedyny 
sposób jest istotnie dob ry , zdrowiu bynajmniej 
nie szkodzący. Jak się ów cukier w owocach 
pomnaża, opisaliśmy wyżej; zaś dostateczna sło­
dycz zastępuje się faryną , która chociaż nie jest 
cukrem najczyściej rafinowanym, przecież nie 
udziela winu obcego smaku.

Na szlachetniejsze pieprzykowate wino, trze­
ba obrać najdojrzalsze i najszlachetniejsze owoce, 
przyzwoicie się z niemi obejść , i przy robocie

zachować największą czystość. Ta praca nieda- 
remna ; czas stracony wynadgradza się sowicie. 
Mam tu dodać, że prawdziwe borsztofskie jabłka, 
najszlachetniejsze wydają wino.

Przy tej robocie jest nie odbicie potrzebny 
cukromierz, bo tylko za jego pom ocą, możemy 
wiedzieć z pewnością, ile trzeba dodać cukru, 
by mocniejszy otrzymać trunek.

Objaśniam to przykładem: Mój moszcz ma 
tylko czternaście procentu cukru, teraz wiemy, 
że moszcz winny mający 20 p rocentu , wydaje 
dość dobre mocne wino. Mój moszcz z owo­
ców, chociaż się smakiem zupełnie różni od 
tamtego, powinien mu w mocy wyrównać; ale 
nie ma w sobie tyle cukru. Cóż począć? Jeźli 
w moim moszczu ty le ’ cukru rozpuszczę, iżby 
tyle ważył, otóż mam co mi brakuje; ale że 
cukier zwolna bardzo , i z trudnością rozpuszcza 
sic w płynie, nim napojonym, potrzeba więc 
sobie te rzecz wyrachować. To się zaś najłat- 
wieszym sposobem uskuteczni, jeźli tylko wiemy 
wiele funtów waży pewna ilość wody. Beczka 
wodą czystą nalana, trzymająca 180 kwart , waży 
około 36o funtów wiedeńskich. Mój moszcz ważył 
czternaście procentu , więc w tej beczce soku 
mam cukru funtów pięćdziesiąt, więc trzeba mi 
dodać 21 funt. 3/5 , to będzie trzymał 20 p ro­
centu , podług wiedeńskiej wagi.

Aby otrzymać wino z jabłek przez wiele 
lat trwać mogące , nie jest koniecznie potrzebna, 
by moszcz trzymał 20 procentu; postoi, choć się 
i mniejsza ilość doda cukru, byleby tylko w dość 
chłodnem miejscu fermentowało, i przetaczało 
się, b y l e b y  owoce były troskliwie dobrane. Wszak­
że nie jeden wolałby pić przyjemniejsze zdrow­
sze wino , coby zwolna ogrzewało, i zwolna roz­
weselało umysł, jak ciężkie i bardzo rozpalające, 
i droższe. Przychodzę do robienia owych szla­
chetniejszymi win. Kto może niech weźmie praw­
dziwe borsztofskie jabłka czerwone , lub półowe 
czerwonych , i białych , lub też niech pomiesza 
inne szlachetne gatunki.

. Niech je na miazgę utłucze, i wyciśnie 
moszcz.^ Przypuszciwszy iż moszcz waży i 4 p ro ­
centu, że go pełny oset, trzymający wyż wyrze­
czoną ilość 180 kwart. W  nim "rozpuścić trzy­
naście funtów tłuczonej faryny, wtedy moszcz 
mieć będzie ly  procentu. Zostawić go w chłod­
nej piwnicy w beczce , która przed /(ma lub 6ciu 
tygodniami była siarkowana , niech fermentuje.

Przez ten czas ma być beczka w pełni do 
szpunta utrzymywana. Po 4 lub 6 niedzielach 
drożdże nie będą w góro podstępować , szumu­
jące przejdzie burzenie; teraz trzeba oczyścić 
beczkę koło dziury szpunlowej, ze wszystkich 
drożdży i nieczystości spływających, i aż do sucha
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wytrzeć. Potem napełnić tak , by się wino nie  
dotykało szpunta. Szpunt obwiniony w czyste 
płócienko, zakłada się z razu lekko, zaś po 4 łub 
6 tygodniach, co raz mocniej. Co ośm dni trzeba 
porządnie dolewać beczkę, jak się wyżej mówiło. 
W in o do dolewania, może być tego samego roku, 
lepiej jest jednak, jeźli się dolewa starszem , a 
jeszcze lepiej, jeźli winem z gron ; lecz to wino 
nie powinno być kwaskowate. Zostawuje się wino  
w spokoju, aż do przetoczenia. N ie  trzeba się 
obawiać, aby się zepsuło. Jeźli  chcemy, aby ta­
kowe wino było° smakiem podobniejsze do wina 
z gron , dolać 8 lub 10 kwart moszczu win­
n eg o ,  lub też w ina , coby miało 20 proc. cukru.

Kto chce to wino pić następującego lata, 
niech go przetoczy w końcu Lutego , lub na p o­
czątku Marca w beczkę , przed czernasto dniami 
siarkowaną. Gdy postoi parę tygodni , będzie  
cz y s te , można go pić , i jest smakowite. Lecz 
skoro drzewa zaczną kwitnąć , zacznie się burzyć 
zw olna, chybaby było zlane na świeża mocno 
siarkowaną beczkę , jest ostre w smaku, coraz 
ostrzeje , i aż do jesieni robić będzie.

Jeźli chcemy mieć czyste wytrawne wino, 
i bardzo zdrowiu d ogodn e,  trzeba mu zostawić 
ty le  czasu, i le  potrzebuje wino z gron. Na ten 
cel przeznaczone w in o ,  jeźli jeszcze  jest chłod­
na p iwnica, powinno stać rok na pierwszym la­
grze;  gdy z nim jak przepisano obchodzimy się, 
niema się czego lękać. Po raz pierwszy prze­
toczyć go w W rześn iu ,  albo lepiej w Listopa­
d z ie ,  lub w Lutym, zaś nie radzę w Paździer­
niku. Najlepsza pora do t e g o ,  gdy się wino zu­
pełnie uspokoiło, i ma ową pliwkę cienką, o któ­
rej wyżej wspomnieliśmy. Na to trzeba szcze­
gólnie uważać, w owych miesiącach. W tedy jest 
najlepsza pora przetaczania. Jeźli ją opuścimy, 
nie można będzie potem przetaczać, bo wino 
zacznie znowu na nowo robić. Jeźli te znaki 
jeszsze przed Wrześniem okażą s ię ,  trzeba wino 
aż do tego miesiąca zostawić na lagrze. Takowe 
wino nie można przetaczać w b eczk i , mocno i 
świeżo nasiarkowane. Beczki do tego użycia, p o­
winny być na cztery niedziele wysiarkowane. Przy  
przełączeniu , trzeba mieć baczność, aby nic 
z dawnego lagru nie w puścić , zgoła żadnych 
mętów. Gruby mętny lagier, czyści się sposobem 
wyżej przezemnie opisanym, a gdy z lagru wy- 
ciśnione wino jest jasne i czyste , można go użyć 
do przyszłego dolania. Jeźli wino 4 do 6 ty­
godni w tej beczce postoi , wyklaruje się , pach­
nie przyjemnie , jest smaczne i mocne. Gdy. po­
rządnie przetoczone , może pozostać rok i dłu­
żej na lagrze ,  musuje na nim bardzo słabo, że 
ledwie tego dostrzedz można. W  rok punktual­
nie , to jest w  Wrześniu i Listopadzie, nie na­

leży te wina przetaczać, ale jeszcze z paro m ie­
sięcy p oczekać, i dopiero w początkach , lub 
w środku Lutego, przetoczyć w beczkę, co przed 
4 lub 6 tygodniami była siarkowana. W tedy już 
się stało przyjemnem , łagodnein, wolno rozgrze-  
wającem , i pieprz mającem winem. W ino po 
drugi raz przetoczone , można w spokoju rok zo ­
stawić , a jeźli latem nie burzyło się , to go z o ­
stawić d łużej , a nawet rok drugi , jeźli go na 
tali długo zechcemy zachować. Jeźli dobrze koło 
niego się ch odzi,  postoi i lat kilka.

Jeźli do moszczu czternasto procentowego  
zamiast trzynastu funtów faryny , dodamy 26 , i 
z nim obejdziemy się wskazanym sposobem , 0- 
trzymamy ostre , ale mocne wino.

Każde z tych win mieć będzie jakąś odmia­
nę , a to dla t e g o ,  bo różne gatunki jabłek z o ­
stały do moszczu użyte , a raczej w różnej ilości,  
to mniej lub więcej do nich dodano cukru. W szy ­
stkie jednak wina będą mocne, pieprzkow ate, nie  
kwaśne, a im starsze, tern balsamiczniejsze. One 
chłodzą, a przytem zwolna ogrzewają; są zdro­
we , i wcale nie szkodzą.

Kto nie lubi ostrych w i n , może je sobie  
cukrem osłodzić. Ale że to nie przyjemno, za 
każdą szklanką cukier wrzucać, więc lepiej funt 
cukru rozpuścić w funcie w o d y , i postawić 
na chłodnem miejscu , potem tej wod można 
sobie do smaku przylewać do wina. Żeby zaś 
ta woda długo stać m ogła ,  dodać do niej kwa­
terkę dobrej czystej wódki francuskiej.

(Ciąg dalszy nast.ąpi.)

O g r ó d ,  k w i a t o w y .

J a w u ły .  S p ireae ,
Są wielką ozdobą ogrodów. Jest ich dużo 

gatunków , szczególniejsze wymienimy :
J a w u ła  z l iśc iem  w ie r zb o w y m .  S p irea  s a - 

l ic i fo l ia .  Ten wspaniały krzew jest rodem z A- 
meryki i Syberyi. Najlepiej rośnie w lekkim 
piaskowatym gruncie , w zaciemnionych w ilgot­
nych ustroniach, kwitnie przez Lipiec i Sierpień, 
kwiat ma różowy, mały. Dla pięknego tak nitek, 
jak i korony różowego koloru , szczególnie dla 
nie przerwanego , przez te dwa miesiące kwit­
nienia, nad wszystkie inne wpada w oczy. Z od- 
bitków doskonale sio mnoży. Ten wspaniały krzew 
bardzo zdobi klomby.

J a w u ła  w ir g iń s h a  z ku tnerow ym  liśc iem .  
S p irea  tomentosa.  J e s t  jedna z  n ajp iękn iejszych .

J a w u ła  z b ia ły m  w ic h o w a ty m  liściem.  
•Spirea p a n icu la ta .
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Sp irea  hcem edrijolia. Sadzi się w Klom­
bach , a przez Lipiec Kwiatem jaKby śniegem 
przysypana , sprawia przyjemny widoh.

K alinow a jaw u ła , Sp irea  opulifo lia . P rzy­
datna do Klombów.

Jaw u ła  czerw ona , rodem z S y b ery i , ma 
Kwiat różow y, drobny pachniący w Kupie Liścio­
w e j , u wierzchu gałązhi pohazujący się. P o ­
trzebuje wrzosowej ziemi i bagnisK.

C z e r n i c a ,
Najwyżej łoKiec ro śn ie ,  na miejscach bag­

nistych i zaroślach, potrzebuje cienia, wilgoci 
i ziemi wrzosowej.

Z u ra ch w in y  rosną na bagnach torfowych, 
jagody dopiero pod śniegiem czerwienieją SoK 
zurnchwinowy jest wybornym specijałem, za­
stępującym zupełnie cytrynę,

ę ie m a tis , Powoj.
Powoj m o ty li p o sp o lity , C lem atis v i ta l ta , 

Kwiat ma biały pachniący , bardzo użyteczny do 
ohrycia altan, gdy stoi w pulchnej z iem i,  sam 
sic do Koła rozKrzewia.

C lem atis v irice lla  z purpurowym liściem. 
C lem atis viorna  , ina wici na dwa łoKcie 

długie, Kwiat ma purpurowy lub fijoletowy, wart 
aby go mnożyć.

C lem atis f la m m u la , Kwiat ma b ia ły , do 
dziesięciu łoKci pręty , pnie się na najwyższe al­
tany ; Kwiat ma pachniący, biały , Kwitnie w Sier­
pn iu , i trwa długo.

C lem atis V irginians, P ień  jego rośnie do 
i O łoKci , wypuszoza mnogie gałązhi , Kwitnie 
w Lipcu i Sierpniu , ohrywać go należy.

R o k itn ik  r u s k i ,
H ippobhica lam noides, Lisc ma jahna roz­

marynie , po jednej stronie seledynowy, a po 
drugiej biały, jah śrebrny. Jagody pomarańczo­
we , wielkości grochu w jesieni dojrzewające. 
Lubi być w piashu wilgotnym , tern czasem udaje 
sie i w dobrej wilgotnej ziemi. Puszcza wiele 
odbithów, robią z niego żywopłoty. Przydatny 
do Klombów dla swoich liści.

S yry jsk ie  jedw abne w ino ,
Periploca grceca. To drzewko ma Kwiat 

ciemno - purpurowy pachniący, obwija się okoiO 
drzew poblishich. Czasem się wspina do 20 łokci 
wysoKości; trzeba Koło n iego , Kiedy niema blis­
ko drzew, tyki stawić. Mury tym się drzewkiem 
bardzo zdobią.

C z e r  e m s z y n a ,
P runus padus. Ma Kwiat biały pięhny, w ła­

ściwy dla niej grunt czarny. DekoKlem z jej

l iśc i , leczył Doktor Gall na morowe powietrze. 
Gałazhi z Kwiatem położone na zbożu, myszy 
odpędzają; Kwiat ma pluskwy gubić.

c Czerem szyna a m eryka ń ska , ma liście nie- 
opadajace; dochodzi u nas pięciu ło h c i , czuła 
na zimno, trzeba ją mocno okrywać, słój ma do 
mahonyi zupełnie podobny.

G ruszka  z wierzbowtf/n JrebrnJrn liśc iem ,  
Prunus sa lic ifo lia . Dla jasnego i przyjem­

nego liścia , zdobi bardzo Klomby, lecz owoc 
ma ladaco , bardzo cierpki.

C hińskie  w spania le  ja b łk o ,
P irus spectabilis. To drzewko Kwitnie 

w Maju, owoc ma smaczny, lecz dla Kwiatu 
swego, jest prawdziwą ogrodów ozdobą, będąc 
zwłaszcza w swoich Karminowych pączkach,

Jab łka  b u k ie to w e ,
P iru s  boccata. Te  należą do Klombów, 

Które nader zdobią owocem. W  Rossyi używają 
ich zamiast cytryn do pączu. Gniotą ich , nale­
wają wodą , ta w Kilka godzinach nabiera cytry­
nowego smaku , i zaprawiona cukrem doskonale 
zastępuje limoniadę.

N iew in n y  baranek ,
V ite x  agnus castus. Drzewko częstokroć 

Krzakiem rosnące, Którego pręty miewają czasem 
do pieć łokci wysoKości, ma Kwiat fijoletowy, 
lub biały. Całe drzewko wydaje mocny zapach, 
do Kamforowego podobny. Pochodzi z południo­
wych Krajów , trzeba go na zimę mocno otulać, 
a choć wymarza do Korzeni, znowu z nich pu­
szcza odrosthi.

Patka H erkulesa  , ja sion  ko lcza sty  , 
Tjanthosyllum  clava H e rc u lis , dobre jest 

także w Klombach , Kórę ma Kolcami nasadzoną. 
Najtęższe zimy u nas bez szkody wytrzymuje, 
Kwiat ma w Marcu ponsowy. Sieje się z nasienia 
z Anglii sprowadzonego , lub szczepi na prostym. 
To drzewo nie lubi słońca , i przestaje na lada 
gruncie.

Rosa m u ltiflo ra ,
Jest wiele miłośników Kwiatów co utrzymują, 

że rosa m u ltiflo ra  jest najpiękniejszą ozdobą, 
w pierwszym roku po swoim uszlachceniu na roży 
centyfolii. Ale przyciąwszy wszystkie gałęzie po 
odhwitnieniu do jednego lub dwóch oczek, i prze­
sadzić Krzak w większy wazon, to jeszcze pięk­
niej pędzi. Powtarzając to co roku , będą coraz 
obfitsze Kwiaty i p iękniejsze, im Krzak starszym 
zostanie, _____________
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K a l e n d a r z  O g  r  O d o  w y . wać. Cybulki w wazonaoh zaraz po pierwszym
---------------  m rozie , przenoszą się do izby; zimne planty,

Od 22go do 2()go Paźdz iernika . przenoszą się do miejsca, od mrozu wolnego.
W  sadzie oczyszczać drzewa; sadzić ziarn- Goździkom, awryliułóm, lakom, i lewkonijóm nie 

ha; gnoić ziemie pod drzewami; brzoskwinie i .  szkodzi kilka m rozów , byleby tylko suche były. 
morele zasłaniać “matami, lecz z tem póki można, Amaryllisy i tuberozy wyjąć z ziemi, by ich mróz 
ociagać sie. Owoce w miejsca suchem, od mro- Ble zaskoczył Georgimje dobyte , obsuszone, 
zu wolnem, przechowywać; gnoić ogrody, prze- wynoszą się albo do lochu, albo w dół piaskiem 
sadzać ostatnia sałatę zimową; jeźli endywija zi- zasypnją. Oranzeryje utrzymują się sucho. Gdy 
mowa dotąd nie schowana, trzeba ją teraz scho- pighna pogoda , okna przetwierac.

R O Z M A I  T O S  Ć I.  sadzają,  pierwszy raz na wiosnę, drugi w  końcu lata.
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Farba ich gruntowno-zielona, a na każdym członku ciała

powyżej g rz b ie tu j e s t  czarny cętek*. Głowa na dwie części 
O pisanie gąsien ic , które drzew om  ow ocow ym  szkodzą, rozdzielona, na szyi mają dwa kolce. Prosto stojąc po-

( Dokończenie.) dobna do szypułki. Przemiany swoje odbywają na drze-
25.) Phalaena geom . hurtaria. Od Lipca aż do wacb, otoczy wszy liście delikatną białą pajęczyną , p i e r w s z y

W rześnia,  żyje na W iszniach  i śliwach, znaczuie rośnie, ra i  w Czerwcu, drugi w W rześn iu ; gubią się jak powyższe,
jest okrągła. Farbę ciała ma różną, a to podług tego, _ Obznajomiwszy miłośników sadów z ich głównemi
na jakich drzewach p rzebyw a,  z wiekiem zmienia swą nieprzyjaciołami, jeszcze to mamy dodać:
farbę. Jest  brunatna, siwa, czerwono - brunatna , popielata, 1) Należy corocznie obczyszczać drzewa z suchych
na tym gruncie idą cieliste pręgi, otoczone czarnemi linijami, gałęzi, bo te są najwygodniejszemi kryjówkami dla gą- 
Nogi pod głową i pod brzuchem są różowe, także bywają s ienie ,  i ich larw.
i cieliste , brzuch wpada w żółty kolor. W  ziemi odbywa 2) Na wiosnę i w jesieni, obierać stare liście, paję-
swe odmiany. Motyl następującej dopie'ro wiosny wyłazi czynę, korę szczotkami lub wiechciami szurować. Tłustości,
z końcem Marca, lub początku Kwietnia. Gubić ich oleje, alkaliczne sole i ług, zabijają gąsienice, mieszać za-
przez trzęsienie, i przez zebranie ziemi z pod drzewa. tem ług z olejem, gęsto wygotować, i pote'm tern smaro-

26.) P halaena geom . gem m aria . Najlepiej lubi pest- waa drzewa, gąsięnice wyginą, ' fen  ług tak się robi:
kowe drzewa, ale nie gardzi i innemi. W  jednym roku Gwa funty potażu nie lutrowanego, gotuje się w kilku 
dwa pokolenia tej gąsienicy wychodzą. Pierwsza genera- garncach w o d y ,  przecedza się przez płótno, stawi się na 
cyja żyje od jesieni przez zimę, aż do końca Maja, wtedy dni kilka, żeby się ustał, poczem wlewa się kilka uncyi 
przemienia się w larwę. Na wiosnę obiada pączki na o le ju ,  gotuje , żeby się massa stała do  mydła podobną, 
drzewie, i delikatną korę gałęzi młodyclu Z tego peko- pędzlem naprowadzają się gniazda, gąsieiiice giną zaraz 
lenia rodzą się m o ty le ,  okazują się w Czerwcu, składają °d  tego.
ja ja ,  z nich wychodzą w Sierpniu doskonałe gąsieiiice, 3) Pnie i grube gałęzie, miotłami słomianemi szu-
zakopują się w  ziemi, a  w Wrześniu powstają z nich ino- rowac , korę,  mech obskrobyw ać, najlepiej je wapnem
tyle. Te  składają jaja ,  z nich gąsienice jeszcze tćj jesieni W jesieni oroazać.
wyłaża. Te  gąsienice są  z najszkodliwszych, mają głowę ł )  Corocznie ziemię kilka razy pod drzesvami prze-
jasno-żietoną, brunatną pobokach w ezarnej oprawie,  która kopyw ać,  co było w spodzie , na wierzch obracać, na 
z przodu dwuboczna. Farba ich gruntowa brunutno-żółta, wiosnę, w Sierpniu, na początku Października. T ym  spo- 
po które) idą nie wyraźne pręgi;  po bokach widać białe sobem dobędą się na wierzch larwy motylów, które 
linije. Mają prócz tego cztćry czarne brodawki. Gubić  ptactwo łakomo pożera.
ich powyższym sposobem. 5) Trzeba na wiosnę, gdy chłodne poranki, drzewa

27.) PhaLaena geom . p n m a ria .  Żyje na oliwkach, potrząsać , i gąsienice pod niemi opadłe dusić,
leszczynie, bzie, i na kapryfolium. W  jesieni wyłazi z jaj, 6 )  Od początku Października, aż do Grudnia, zaś
zimuje sv rozpadlinach k o ry , na wiosnę, aż do Maja zu- od Lutego aż do M a ja , obwiązywać pień przewiosłem ze 
pcime wyrasta,  przemiauy odbywa na drzewach, między słomy, papierem z cukru, i szmatą, osmarowanemi żywica, 
liściami, które pajęczyną obsnowuje. Motyl wylatuje z lar- lo przeszkadza owadom drapać się na drzewa. ’
w y  w Czerwcu, i znowu jak poprzednicze powtórnie się 7 )  Nocne ćmy następującym gubią się sposobem: Za-
zapładn a. Gąsienica ma półtora cala długości. Farba p*da się latarnia w czasie wlosni.uiych, i w czasie jesien- 
gruntowa ciała, albo jest blado brunatna., z ciemnym cie- nycli nocy, stawi się na wzniesieniu, i od nią zaś rombek 
n e in , lub popielata z bruuainem cieniowaniem, głowę era osadzony w ramach, który się Icpkicmi rzeczami smaruje- 
żółtawą, ciało okrywa wiete brodawek, nogi mają siwo- ćmy lecą do światła , i lgną.
brunatne ; gubią się jak poprzednicze 8) Pozbyć się można dziennych m otylów, sadząc

28.) P halaena geo-rn. abrecana. Z y ) c  nie tylko na w ogrodzie ostroszkę. Motyl# lubią bardzo na nićj nocleg 
brzozach, lecz i na jab łon iach ,  gruszach, śliwach i lesz- obierać ,  w nocy gubić ich. 1
czynie r od Maja aż do Czerwca; mają poi trzecia cala 9) Także obhadzają drzewa ty liunem , piołunem i
długości, są wysmukłe koloru brunatno-czarno, siwego- innemi odraźającenii rzeczami.
popielatego, samce brunatne. Przemiany odbywają między To opisanie gąsienic wprawdzie nieco przewlekłe
liściami drzew. Motyle okazują się w pożnem* lecic , i rozumiem, nie utrudziło prawdziwych miłośników sadów,
w jesieni, niektóre dopiero na wiosnę wyłażą z larwy, i owszem , było im pewnie przyjenmem ; z wzgię(ju ? £e
Gubią się jak powyższe. , tu idzie o ratunek rzadkich ulubionych d rz ew , których

*29.) Phalaena geom . vernaria. Żyją na drzewach hodowanie i doprowadzenie, aż do wydania owocu, wiele
pestkowych., szczególnie na morelach. Dwa kroć się od- mozoły r wiele zachodu kosztuje.

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G o j e c k i .  —  Drukiem P i 11 e r o  w  s k i m


